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Życie w powojennym Lublinie
Ci enkawudziści od razu zainteresowali się ojcem, wuja i kuzyna jednego to nawet
aresztowali,  a  ojca  zaczęli  nagabywać  –  no  jak  to,  oficer  polski,  to  co  tu  robi,
dlaczego nie na froncie? I ojciec jakąś ciężarówką przyjechał do Lublina. Zameldował
się  w  izbie  aptekarskiej  i  od  razu  został  wcielony  do  wojska.  Tak  że  był  w
Czemiernikach najpierw, tam czekał na wywiezienie na front, że tak powiem. No i
później był w II Armii [Wojska Polskiego] jako inspektor sanitarny, szedł tym frontem
nad Odrą i  Nysą. Mówił,  że był  wielokrotnie odcinany od frontu, no ale wrócił.  Z
wojska nie został nigdy zwolniony, po wojnie znalazł się w Poznaniu w składnicy
farmaceutycznej w randze kapitana.
Ojciec  pierwszy  tutaj  się  znalazł  w  Lublinie.  A  później  mama ze  mną  też  taką
ciężarówką przyjechała do Lublina. Myśmy tu właściwie nikogo nie znali, dawniej
wszystko, co za Wisłą, to był dziki wschód. Poza Lwowem i Wilnem, o których się
wiedziało, to tu już był dziki wschód. Wiedzieliśmy o tym, że ten młody człowiek, który
mnie uczył matematyki, który w okolicach Magnuszewa ukrywał się na tak zwanym
pływaku na Wiśle, miał rodziców w Lublinie. Ale poza tym nic nie wiedzieliśmy. Moja
mama  pierwsze  kroki  skierowała  do  urszulanek.  Wiedziała,  że  w  Lublinie  są
urszulanki, a ona przecież te urszulanki kończyła. Weszła tam i nagle na korytarz
wychodzi zakonnica, ręce rozkłada i  mówi: „Zośka, co ty tu robisz?”. No i  wtedy
mama poczuła się jakoś bezpieczniej. Od razu tam zaczęłam chodzić do szkoły. To
już był  chyba październik,  więc już szkoła była  rozpoczęta.  Musiałam drugi  raz
zdawać egzamin, z trzeciej do czwartej klasy. Ja zdawałam egzamin, bo ja uczyłam
się w domu i potem musiałam zaliczać te poszczególne klasy. Pierwszą, drugą to
zaliczałam w majątku Zamoyskich.
Jak przyjechałyśmy, to nie bardzo miałyśmy gdzie mieszkać. Mama miała adres
rodziców tego młodego człowieka, który mnie uczył matematyki. On pisał [im], że
[moi]  rodzice  tak  się  nim  też  opiekują  trochę  i  [jego]  rodzice  zaczęli  do  mamy
pisywać, [stąd] mama miała ich adres. To było na Dziesiątej,  przy takim jeszcze



drewnianym kościółku.  Ojciec  tego  pana  Mieczysława  był  kolejarzem i  on  nas
przygarnął. Myśmy się tam zatrzymały. On był tam sam wtedy, dlatego że żona jego
wyjechała w lecie do córki gdzieś do Kielc i została odcięta frontem, a to jeszcze była
wojna,  to  był  [19]44  rok,  z  tym  że  tu  już  szkoły  funkcjonowały.  Już  zaczął
funkcjonować  uniwersytet  Marii  Curie-Skłodowskiej.  Tam  byłyśmy  przez  parę
miesięcy chyba nawet. Potem, kiedy tam się zaczęli pojawiać różni ludzie z rodziny
tamtych państwa, już właściwie nie było miejsca dla nas, bo całe gromady ludzi
gdzieś ze wschodu, przyjeżdżały. Nie wiem, jakim sposobem mama znalazła jakiś
pokoik u takiego bezdzietnego małżeństwa na Królewskiej i tam przez pewien czas
mieszkałyśmy. Potem przyjechały do Lublina moja babcia i Hanka, które dłuższy czas
jeszcze były u tych kuzynów pod Garwolinem. Mnie wzięły urszulanki do pensjonatu
wtedy, bo znów żeśmy się nie mieściły tam. A później ojciec już [wrócił], ale to już
było po wojnie, bo wojna się skończyła w maju [19]45 roku. Przyjechał do Lublina i
jakiś też nam załatwił pokój, właściwie dwa pokoje, z tym że nad jednym nie było
dachu, więc deszcz lał się przez sufit, a drugi, mniejszy wspólnie z drugą rodziną
mieliśmy na Krakowskim [Przedmieściu].
Już jestem w Lublinie, już chodzę do urszulanek. Mama była oczywiście przyuczona
do pracy w aptece, bo jeszcze w Sandomierzu odbyła taką praktykę w aptece, potem
we własnej aptece. Ale nie miała żadnych uprawnień, szukała tu jakiejś możliwości
pracy w aptece. Urszulanki wystawiły jej świadectwo moralności, a koleżanka jakaś
farmaceutka, która się objawiła – też eksurszulanka – również zaświadczyła i mamę
zatrudnił pan Wójcik. Na Narutowicza miał aptekę. Oczywiście najpierw powiedział:
„Dobrze, to proszę stanąć przy recepturze i zrobić mi to, tamto”. Jakieś czopki, jakieś
globulki, jakieś proszki, jakieś coś. Mama to wszystko świetnie zrobiła, no więc mamę
zatrudnił. I mama była tam aż do upaństwowienia. Pan Wójcik namówił mamę, żeby
skończyła w Krakowie kurs roczny chyba, który daje uprawnienia do pracy w aptece –
pomocnik aptekarski czy coś takiego to się nazywało – i wtedy mama będzie mogła
pracować w tych państwowych aptekach, które przejęły apteki prywatne. Państwowe
apteki już mamie żadnych pieniędzy nie posyłały do Krakowa i ja wtedy poszłam
bohatersko  do  takiego  pana  Moniesa,  który  był  wtedy  takim  dyrektorem
przedsiębiorstwa.  On  powiedział:  „Ja  nie  mogę  tutaj  nic  zrobić”.  Ja  wtedy
powiedziałam:  „No  jak  to?  Prywatna  apteka  mamie  płaciła,  a  państwowa  nie
będzie?”. On tak spojrzał na mnie i mówi: „Dobrze, będziemy płacić”. Takie miałam
osiągnięcia różne. I rzeczywiście, mama wróciła po tym kursie i zatrudniła się już w
aptece pana Łobarzewskiego. Pan Łobarzewski, właściciel apteki – wtedy w Europie
ta apteka się mieściła – razem z ojcem z Murnau pociągiem w tej pierwszej partii
zwolnionej z oflagu tu przyjechał.
Ojciec, który po wojnie był krótko w Poznaniu, starał się, żeby przenieśli go może do
Lublina albo do Warszawy, gdzieś bliżej rodziny. Ale bardzo się złościli na ojca, że co
on ma za wymagania i w zaklejonej kopercie dali mu Wrocław. Ojciec już do końca
życia mieszkał we Wrocławiu, był kierownikiem apteki szpitala wojskowego. Już w



randze podpułkownika przeszedł na emeryturę. Po skończeniu szkoły ja zaczęłam
studia w Lublinie, a Hankę mama wysłała ojcu do Wrocławia. Sama bała się [jechać]
– mama ciągle uważała, że Niemcy nam odbiorą te ziemie zachodnie, a tu już ma
pracę,  już  ma  te  urszulanki,  ma  gdzie  mieszkać.  No  to  się  bała,  bała  się  tam
pojechać. Tak że rodzice przez wiele lat byli oddzielnie, spotykali się tylko na urlopie.
Już  jak  ja  miałam  dzieci,  zabierali  je  czasem  na  urlop  ze  sobą.  Mając  lat
siedemdziesiąt kilka, mama wyjechała na stałe do Wrocławia.
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